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Z języka niemieckiego tłomaezyła A . P .

(Ciąg dalszy.)

— Co za szkoda, że szwagier mój nie chce porzucić 
kawalerskiego stanu — ciągnie dalej Teresa z żywością. — 
Kie możecie sobie, panie, wystawić, ile starań dokładałam, 
aby to postanowienie zmienić, ale napróźno ; co za świetne 
partye miałam dla niego : Małgorzatę de Lussignan, dzi­
siejszą księżną Cesarini, cudownie piękną hrabiankę Maryą 
de Gallière, jednem słowem najbogatsze i najładniejsze — 
tout ce qu’il y u de mieux. Dziwnym sposobem, posiadając 
serca córek, miał i względy matek za sobą, ale to powo­
dzenie wcale go nie zachęcało. Nie spotkałam jeszcze czło­
wieka, mającego większy wstręt do małżeństwa od nie­
go; czy słyszałyście, panie, o tym sławnym wykręcie, za 
pomocą którego najnatrętniejszych matek pozbył się od razu?

— Tak jest — odpowiada Stella z ironicznem skrzy­
wieniem koralowych ustek — mówiono, że baron Rohritz 
utracił cały swój majątek.

— P>oski pomysł! — zaśmiała się Teresa. — Czy 
pani tego nie znajdujesz?

Pogardliwe milczenie jest jedyną odpowiedzią Stelli.
— On sam nie rozgłaszał przecież tej wiadomości, 

był tylko za wygodnym, aby jej zaprzeczać — przerywa 
jej mąż gniewnie. — Kto ciebie słyszy mówiącą, Tereso, 
może sądzić, że Edgar jest głupim zarozumialcem, który 
swe życie przepędza na krzyżowaniu zamiarów matek i ich 
dorosłych córek, jakie względem niego mają. Ale mogę 
panią zapewnić, baronówno Stello, że zarozumiałość, ani 
blaga nie cechuje charakteru Edgara. Zresztą znasz go, 
pani, tyle, aby mieć o nim wyrobione własne swoje zdanie.

— Znam go bardzo powierzchownie — odpowiada 
Stella, wzruszając obojętnie ramionami.

— Sądziłem, że spędziłaś, pani, z nim razem kilka 
tygodni w gościnnym domu Leskjewitzów. I nawet tego 
lata, jeżeli się nie mylę — mówi — patrząc na nią zdzi­
wiony.

Nic nie odpowiadając na powyższą uwagę, Stella za­
myka wachlarz z wyzywającą trochę minką.

— Baron Rohritz zmienił jednak to wytrwałe posta­
nowienie, bo niedawno temu odebrałam wiadomość z Gracu 
o jego zaręczynach z hrabianką Matyldą Strahlheim.

— Kto pani o tem donosił? — pyta Teresa zacieka­
wiona. — To mnie przecież najwięcej zajmować powinno; 
nie przypuszczałam podobnej hipokryzyi !

— Wiadomość tę mam od niejakiejś panny Gurli- 
chingen...

— Gurlichingen, Anastazyi Gurlichingen ? — pyta 
Rohritz ironicznie.

— Tak jest, czy znasz ją, baronie?
— Czy ją znam? Któżby nie znał Stazyi Gurlichin­

gen, najnieznośniejszego na kuli ziemskiej stworzenia! Kręci 
się po całym świecie, przyczepiona do jakiej bogatej przy­
jaciółki, która ponosi koszta utrzymania. Specyalnością 
jej było pielęgnować suchotnice, to też spotykano ją  na 
tem praktykowaniu miłości bliźniego we wszystkich mia­
stach południowych krajów. Szwagier mój, Cino, który, 
mówiąc nawiasem, cierpieć jej nie może, ochrzcił ją  naj- 
rozmaitszemi nazwami, których nawet spamiętać nie mo­
głem. Ale, wracając do przedmiotu, to, jeżeli nie masz, 
pani, kompetentniejszego źródła od panny Gurlichingen, 
ośmielam’się wątpić o autentyczności zaręczyn Edgara.

— Czy pani wiesz, baronówno, że Anastazy a chwi­
lowo jest w Paryżu? — zwraca się Teresa do Stelli. — Nie 
wiem jednak, czyjego boku obecnie się trzyma?

— Bawi u księżnej Obłońskiej.
— U Obłońskiej!. . .  przecież nie u tej dawniejszej 

Fohren? — woła małżeństwo zdziwione.
— U tej samej.
— To sławne — woła Teresa wśród śmiechu — 

u Obłońskiej! . . .
Na ożywionej rozmowie czas płynie szybko, artysty­

czny zegar, stojący na kominku, wydzwania dziesiątą. 
Dzieci, powiedziawszy grzecznie „dobranoc“, odeszły do swe­
go pokoju, lokaj przed chwilą wniósł srebrną zastawę do 
herbaty. Po głośnym i szczerym wybuchu ogólnego śmie­
chu zapanowała przerwa w rozmowie; baron, korzystając 
z tego, dokłada drzewa na kominek i wesoły ogień rzuca 
fantastyczne cienie na złocone tapety pokoju. Drzwi otwie­
rają się cicho i nie anonsując swego przybycia, sarn gene, 
jaką tylko najbliższe pokrewieństwo dać może, wchodzi

http://rcin.org.pl



młody, trzydziestoletni mężczyzna z porywającym na ustach 
uśmiechem i czarownem dużych ciemnych oczu wejrzeniem. 
Żywy obraz belwederskiego Apollina, książę Cino Capito, 
bożek paryzkich salonów, w wytwornym, wieczorowym ubio­
rze, we fraku od Poola, z szapoklakiem w ręku i świeżą 
gardenią w dziurce od guzika, ma kilka zmarszczek około 
oczu, świadczących o bezsennych nocach i kilka siwych wło­
sów nad skroniami.

-— Proszę mnie przedstawić — mówi, zwracając się 
do baronowej, po przywitaniu ze siostrą i ze Stellą.

— Więc moję nową gwiazdę już znałeś? — woła 
Teresa zdziwiona, spełniwszy jego życzenie.

Książę przygląda się Stelli sobie tylko właściwem 
wejrzeniem, w którem podziwienie równa się prawie z zu­
chwałością, nie przekraczając jednak zakreślonej granicy.

— Czy myślisz, Sasa, odpowiada z uśmiechem, (bę­
dąc w dobrym humorze, nazywa siostrę tern mianem, jakie 
sobie, jako dwuletnia dziewczynka, zdrabniając własne imię, 
nadała) — czy myślisz, że ina'zej byłbym Lyon opuścił, 
polegając jedynie na entuzyastycznym opisie, jakiś mi o osta­
tniej twojej trouvaille skreśliła ? Non, ma petite soeur, znam 
bujną twoję wyobraźnię, więc te opisy czytani zawsze z pe- 
wnem, usprawiedliwionem niedowierzaniem. Jak widzisz, 
znam panią, a nawet miałem to szczęście być dłuższy 
czas w jej towarzystwie — kończy w poprawnym fran- 
cuzkim języku.

— Gdzie? kiedy? — pyta Teresa niecierpliwie.
— Przed trzema laty w Wenecyi. Baron Meineck 

mieszkał równocześnie ze mną w tym samym hotelu i panna 
Stella przybyła pielęgnować ojca. To były smutne chwile 
dla pani, nieprawdaż? — dodaje serdecznym, poważnym to­
nem, jakiego, sądząc z jego powierzchowności, przypuszczać- 
by nie można.

— A jednak te smutne chwile są przyjemnem dla 
mnie wspomnieniem — odpowiada Stella, odwracając głó­
wkę,-ażeby ukryć łzy.

— W każdym razie możesz pani mieć to przekona­
nie, żeś sumiennie spełniła obowiązek — mówi dalej ser­
decznie — nie widziałem córki, któraby . . .  Nagle prze­
rywa sobie, dostrzegając surowe spojrzenie pułkownikowej 
Meineck, zwrócone w jego stronę. Poznawszy drażliwość 
sytuacyi, kończy niezrozumiale rozpoczęte zdanie, starając 
się rozmowie inny nadać obrót. Ale przypomnienie, że mąż 
jej w czasie swTej ciężkiej choroby bez jej starań i opieki 
obywać się musiał, jest dla pani Meineck nadzwyczaj bole- 
snem. ..  Bez głębszego znaczenia słowa młodego księcia 
wydają jej się ciężkim wyrzutem.

— Czybyś pan nie był łaskaw kazać sprowadzić dla 
nas powozu? — zwraca się, z prośbą do Rohritza.

Wszystkie prośby i namowy do wypicia jeszcze je­
dnej szklanki herbaty nie mogą jej do pozostania nakło­
nić. Tłomaczy się nadmiarem umysłowego zajęcia, które­
mu swe. ranne godziny poświęcać zwykła. Przy pożegnaniu 
książę Capito, chcąc wszelkiemi sposobami ułagodzić ba­
ronową, prosi ją o pozwolenie złożenia jej swego uszano­
wania.

— O ! proszę, nie fatyguj się pan napróżno, bo mnie 
w domu nigdy zastać nie można — odpowiada oschle, wy­
chodząc w towarzystwie pana domu z salonu.

Miody książę z komicznym grymasem na pięknej 
twarzy pokręca z niezadowoleniem wąsa.

- •  Jakiego bąka strzeliłeś, Cino? — pyta go szwa­
gier po powrocie do fumoaru, poczem książę na pół gnie­
wnie, na pół ze śmiechem wykłada mu swój brak taktu 
i zawikłane rodzinne stosunki Meinecków. — Właściwie 
nie wiem, dla czego Edgar tak nas ostrożnie o oryginal­
ności baronowej uprzedził — ciągnie Rohritz zamyślony —- 
że męża swoją uczonością o utratę zmysłów przyprawiła, 
jest rzeczą możliwą, ale jej wzięcie jest nadzwyczaj przy­
jemne. A jakaż to piękna jeszcze pomimo pewnego wieku 
osoba, swojego czasu musiała jeszcze piękniejszą być od córki.

— Tak sądzisz? — mówi Teresa. — Podług mnie 
Stella iest zachwycająca.

—  Elle csl loul bêtement adorable —  odzywa się Cino, 
popijając wolno herbatę z oryginalnej, japońskiej filiżanki, 
którą mu siosta przed chwią podała. — Wiesz, Sasa, że 
takiej smacznej herbaty, jak u ciebie, nie ma w całym 
Paryżu.

— Twoja dzisiajsza uprzejmość wydaje mi się mocno 
podejrzaną — odpowiada Teresa — powiedz lepiej od razu, 
czego właściwie chcesz ode mnie?

— Zaproś mnie kiedy z Meineckami na obiad, prosi 
ją Cino z czarującym, jakby nieśmiałym uśmieszkiem.

— Nie, tego nie zrobię, odpowiada krótko
— I)la czego nie?
— Dla tego, że chcesz, jak widzę, bałamucić Stellę. 

Wstydź się, myślałam, że podobne głupstwa już ci się nie 
trzymają

— Hm! mruknął Cino, wzruszając ramionami.
— A ja postanowiłam sobie wydać ją  dobrze za mąż, 

objaśnia go Teresa.
— Hm! odpowiada znowu, ale innym tonem.
— Ale jeżeli sobie życzysz, to cię zaproszę na obiad 

razem ze Stazyą von Gurlichingen, która obecnie mieszka 
w Paryżu.

•— Tak.... a u kogo chwilowo bawi, jeżeli zapytać 
wolno ?

-— U.... Teresa spogląda mu w oczy z szyderskim na 
ustach uśmieszkiem, u księżnej Obłońskiej !

— Ach! Czy księżna cierpi na suchoty ? pylą zupełnie 
obojętnie.

— Nic o tem nie wiem — ale potrzebowała przy­
zwoitego parawanu, więc przyjęła Stazyą.

—  Ahl tiens, cela doit être drôle! Więc i Staży a zmie­
niła system w wyborze przyjaciółek, odpowiada Cino, 
wstając z kanapy i stawiając próżną filiżankę na stole.

— Czy już odchodzisz?
— Naturalnie, mówi, wyciągając się i ziewając głośno, 

czego sobie tylko bardzo rozpieszczeni braciszkowie w obe­
cności sióstr pozwalają. Jeżeli myślicie, że opuściłem Lyon 
dla wypicia z wami filiżanki herbaty, to w takim razie 
gruba zachodzi pomyłka. Syons tjentille, Sasa, voyons, kie­
dyż otrzymam razem z Meineckami twoje zaproszenie?

Teresa, poruszając wązkim, wskazującym palcem 
w prawą i lewą stronę, robi mu rzymski znak przeczenia.

—  Eh! bien, comme il te plaira, mruknął Cino z nie­
zadowoleniem. Do widzenia.

— Gdziebym ją  mógł spotkać? pyta się zamyślony, za­
palając cygaro i wsiadając do czekającego nań powozu.

— Dziwna rzecz! odzywa się tymczasem Rohritz do 
żony. Edgar opisywał nam Stellę, jako nadzwyczaj wesołą 
i dowcipną osóbkę.

— Tak jest, w rzeczy samej, potwierdza Teresa.
— A mnieby się przeciwnie zdawało, że jest jakąś 

przygnębioną i nad wiek poważną.
— Coż chcesz, nawet woskowa figura dostałaby czar­

nej melancholii przy tem monotonnem, prawie klasztornem 
życiu, jakie biedna Stella prowadzi.

— Rohritz zamyśla się głęboko. Czy sobie przypad­
kiem Edgarem nie zawróciła głowy ? odzywa się z pewnem 
ożywieniem.

— Na czem zasadzasz twoje przypuszczenie? pyta 
Teresa zdziwiona.

— Uważałem, że ile razy o nim była mowa, Stella 
najmożliwiej obojętną przybierała minkę.

Teresa wybuchła głośnym, szczerym śmiechem.
— Z czego się śmiejesz? zapytuje Rohritz gniewnie.
— Daruj, ale przypominasz mi pewnego Erancuza, 

który, starając się o pannę, na zapytanie matki, czy jest 
pewnym wzajemności jej córki, odparł bez wahania : „Za­
pewne, a poznaję po tem, że wychodzi zawsze z pokoju 
w chwili, kiedy ja tam wchodzę.“

— Śmiej się, jeżeli chcesz, zobaczymy, kto będzie 
miał słuszność, Zresztą i ona Edgara obchodzić musi, bo 
bo inaczej nie polecałby jej tak gorąco.
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— Ba, polecił r.am ją na prośbę waszego wspólnego 
przyjaciela, Leskjewitza, odpowiada pani domu.

— Zapewne, ale....
— Proszę cię, przecież to jeszcze dziecko w porówna­

niu do niego ; Edgar mógłby być jej ojcem !
— Prawda, że ona jeszcze dziecko, odpowiada Roh- 

ritz po chwilce namysłu ; zresztą on jest za rozsądny na to.

ROZDZIAŁ XXV.
Powołując się na znajomość z Morińskim,. otrzymuje 

Stella obniżenie ceny lekcyi śpiewu w instytucie della 
Seggiola.

„Zniżona cena“ wynosi jeszcze zawsze dwadzieścia 
pięć franków za najmoźliwiej ukróconą godzinę i sześć­
dziesiąt franków miesięcznie za branie udziału w ustnych 
wykładach, jakich signor della Seggiola, trzy razy tygo­
dniowo swym sześciu, czy siedmiu uczniom i uczennicom 
w małym lokalu fabryki fortepianów Gerarda udziela 
osobiście.

Protekcya Morińskiego ma jednak pewne znaczenie, 
bo każdy ze zwykłych śmiertelników opłaca trzydziestu, 
lub trzydziestu pięciu frankami prywatną lekcyą delli 
Seggioli.

Stella z kwestyą pieniężną zwraca się do żony ma­
estro, bo della Seggiola, artysta i idealista w całem zna­
czeniu tego wyrazu, gardzi wszelkiemi finansowani spra­
wami. Widocznie chce mieć to złudzenie, że lekcyi udzie­
la bezpłatnie, ale też z drugiej strony nie zadaje sobie 
najmniejszego trudu, by objaśniać swoich uczniów tak do­
statecznie, jakby tego po wygórowanej cenie wymagać na­
leżało.

Stella, znając nauczycieli śpiewu wszystkich prawie 
narodowości, wie z doświadczenia, że jeden gani drugiego, 
wymyślając na metodę swego poprzednika. Każdy, do któ­
rego się udała, oznajmiał jej z tragicznym ruchem głowy, 
że musi zacząć od początku, to jest od so/feggiôrv C o n- 
e o n a ,  i następnie utrzymywał, że niezbędnem jest ku­
pienie dziełka, traktującego o śpiewie, którego każdy 
z nich był autorem. Stella posiada już pięć obszernych 
wydań o bel canto —  l’art lyrique i l'art du chant, a w ka- 
żdem z małą zmianą powtarza się to samo. Niektóre z tych 
wydań opatrzone są własnoręcznym podpisem autora, inne 
litografowanym portretem, lub krytyką sławnej jakiej oso­
bistości np. R o s s i n i  ego.

Dzieło dclii Seggioli odróżnia się trochę od wyżej 
wspomnianych wydań. Nieopatrzone portretem autora, ani 
przedmową słynnej jakiej osobistości, ma na pierwszej 
stronnicy profil rozciętego na pół człowieka. Rysunek ten 
świadczy pochlebnie o anatomie mych zdolnościach autora, | 
jak również i o fizycznych warunkach, które na tworzenie 
i siłę głosu jakiśkolwiek wpływ mają.

Madame della Seggiola utrzymując, że praca męża nie 
jest zwykłym zbiorem so'feggiôtv tylko raczej rodzajem bi­
blii dla amatorów dobrego śpiewu, nie miała zupełnej nie­
słuszności. Kilka niedostatecznych, z innych dzieł poza- 
pożyczanych przykładów tworzy bardzo niedostateczną ca­
łość, w której pomimo chęci ani jednego rozsądnego zda­
nia odnaleźć nie można.

Przy prywatnej lekcyi, która naturalnie w domu maestra 
się odbywa, akompaniuje zwykle długowłosy młodzieniec, 
niegdyś Strokoszowi w podróżach towarzyszący, przy 
wspólnym śpiewie panna Furwesen, której artystyczna do 
południowej Afryki podróż z powodu braku impressaria do 
skutku przyjść nie może.

Della Seggiola nigdy nie dotyka klawiszy; jest to so­
bie nizki, otyły Medyolańczyk, z dużą, wiecznym uśmie­
chem opromienioną twarzą i czarną aksamitną czapeczką 
na siwiejącej głowie.

Pomimo, że posiadał bardzo niedostateczne uzdolnie­
nie, liczył się dłuższy czas do najpierwszych i najdystyn- 
gowańszych artystów; obecnie czas sławy minął, a nauka 
jego z niewielką dla uczni wypada korzyścią.

Tygodniowe wykłady delli Seggioli różnią s:ę od pry­
watnych lekcyi tern, że są traktowane trochę poważniej 
i że wszelkie starania na zniżenie ceny żadnego nie wy­
wierają skutku. Oprócz pewnego protegowanego żony ma­
estra każdy uczestniczący płaci sześćdziesiąt franków mie­
sięcznie i jak w omnibusie tak i tutaj, czy kilka czy kil­
kadziesiąt osob kupuje bilety, cena pozostaje ta sama.

Uczniowie delli Seggioli przypominają najzupełniej 
omnibusowych pasażerów; całość jest mnie’, niż elegancka, 
a kilku odróżniającym się postaciom zarzucićby można, że 
się z podobnem towarzystwem połączyć dały. „Biblia“ 
delli Seggioli jest naturalnie dla wszystkich wyrocznią, 
chociaż trudno osądzić, czy zasady jej na wiele się przy­
dać mogą; od chwili wstąpienia Stelli do tego artystyczne­
go grona śpiewają jeszcze ten sam kawałek, z tą chyba 
różnicą, że głosy są z każdym dniem słabsze, fałszywsze.

Della Seggiola, sam niebiorący nigdy w śpiewie udzia­
łu, zabrania swym uczniom surowo wydania swobodnego, 
głośnego tonu, nakazując, o ile możności, ściskać gardło, 
co oprócz przykrego wysilenia szkodliwe na dźwięk głosu 
ma wpływy.

Dzięki tej sztucznej nauc ■, świeży i pełny głosik Stelli 
traci swe przymioty z dniem każdym. Zaniepokojona 
zwraca się z tern spostrzeżeniem do maestra, który tę zmia­
nę uważa za bardzo pożądaną, oświadczając, że właśnie 
główną wadą jej śpiewu było, iż za wiele posiadała głosu 
i dopiero, kiedy go zupełnie utraci, będzie można na do­
bre naukę bel canto rozpocząć, a o pomyślnym skutku 
wątpić niepodobna.

Pomimo tych perswazji Stella nie czuje się wcale 
uspokojoną. Najrozmaitsze myśli przychodzą jej do głowy; 
kiedy, stojąc w małym saloniku hotelowym przy fortepia­
nie, przed pójściem na wspólną lekcyą Seggioli, przy zwy­
czajnej piosence kilka fałszywych wyrzuciła tonów.

— Della Seggiola powinienby być zadowolony z moich 
postępów, myśli z goryczą. W tej chwili to samo, już 
po raz setny może powtarzane pytanie wraca jej na usta, 
a serce gwałtownie bije. — - A gdybym głos zupełnie utra­
cić miała?... ale coż mi pomoże myśleć o tern, odpo­
wiada samej sobie, wzruszając niechętnie ramionami. Ze­
gar,! stojący na kominku, wydzwania dziesiątą i Stella, 
wyrwana z przykrego zamyślenia, ubiera się szybko w pod­
niszczony, ale jeszcze ładny, futrem obszyty paletocik, który 
od ojca przed sześciu laty na gwiazdkę dostała.

— Coż mi pomoże myśleć o tern, powtarza sobie 
z goryczą, spiesząc przez szerokie i wązkie, mniej, lub 
więcej ożywione ulice, na które styczniowe słońce ukośne 
rzuca promienie.

„Sala“ w fabryce fortepianów Gerarda, służąca za 
miejsce zebrania podczas tygodniowych wykładów Seggioli, 
jest tylko długim i wązkim pokojem, którego ściany są 
zastawione fortepianami, opakowauemi słomą i płótnem; 
nietylko więc, że się obrócić swobodnie przychodzi z tru­
dnością, ale i akustyka wiele pozostawia do życzenia. — 
Przy wejściu Stelli, lekcyą już się była rozpoczęła; panna 
Furwesen w swym ozdobnym płaszczyku siedzi przy forte­
pianie, a obok niej z jedną ręką wspartą na „biblii,“ drugą 
gestykulując w powietrzu — della Seggiola. Z prawej 
strony maestra, z rękoma założonemi na piersiach, stoi 
młody jeszcze mężczyzna z niewielkim zarostem na twa­
rzy i łysiną na głowie, oczekujący ze źle ukrytą niecier­
pliwością chwili, w której jemu zaśpiewać przyjdzie. Mło­
dzieniec nazywa się Meyer (wymawiaj Meyeeer) i jest se­
kretarzem bankowym, mającym zamiar wystąpić na scenie.

(Ciąg; dalszy nastąpi).
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K O R E S P O N D E N C Y ń  „D O M U  P O L S K IE G O ,"
Zpoza kordonu.

Sprawozdawcy z ruchu społecznego muszą sobie teraz 
głowę smażyć nad artykulikami, bo zaprawdę nie ma 
o czem pisać. W miastach pustka, a wieś skłopotana. 
Do zwyczajnych trosk ziemiańskich przybyła jedna jeszcze 
nadzwyczajna. Oto żniwa rozpoczęły się na dobre, a z nie­
ba kapie i kapie na zżęte snopy. Ciężka to sprawa dla 
rolników i nieuspasabiająca do wesołości, a mimo to 
w wiejskich dworkach rozlega się śmiech pusty częściej, 
niż w ciągu roku, ho to czas wakacji. Młodzież szkolna, 
używając swobody w całej pełni, sprawia ruch wszędzie; 
kaczki dzikie i różne inne ptactwo, płoszone strzałami, 
żyje w strachu, rybki w wodach nie mają pokoju, taki 
szum od wioseł po fali, a i wędki zdradne czychają na ich 
zgubę. Bronowłoki, przystrojone w czapraki i siodła, mu­
szą hasać pod niecierpliwymi jeźdźcami, a śmiechy i gwary 
rozlegają się wokoło. Bogdaj to młodość!

Gdyby zbiorowego organizmu ludzkości nie odświeżała 
wciąż fala młodych pokoi ń, coźby się z nią stało! Ludzi­
ska stetryczeliby i zapomnieliby się śmiać!... młodzi po­
trafią rozruszać nawet starszych:

„Święć się. św ięć się, w ieku m łody!"

Zresztą w świecie cisza. Dzienniki zjałowiały do 
szczętu — nawet osobiste utarczki pisarzów ucichły. W 
braku sensacyjnych nowin na ziemi literaci zajmują się 
fenomenalnemi zjawiskami na innych planetach. Coż się 
stało nadzwyczajnego tam w górze? Oto na Marsie na­
stąpiła tak straszna powódź, iż całą krainę, zwaną „Lybia,“ 
zatopiła. Widocznie jest to jeden z owych potopów, które 
niegdyś trapiły naszę ziemię. Co się stało z mieszkańcami 
Lybii, czyli Libijczykami ? Może ukryli się na szczytach 
gór, a może jaki Noe w arce pływa. Zima miniona miała 
być na owym planecie tak niepogodna i śnieżna, że astro­
nomowie żadnych spostrzeżeń przez cały jej przeciąg czy­
nić nie mogli. Więc nietylko my mieliśmy niezwykle śnie­
żną zimę, a zjawiska atmosferyczne może od jakichś wszech­
światowych prądów zależą, a nie są wywołane li tylko miej- 
scowemi przyczynami. Oto pole do nowych hipotez.

Ale my tu w lipcu także miewaliśmy niebywałe ulewy, 
tu i owdzie chmury się oberwały, a osuszone cokolwiek 
w maju i w czerwcu stawy, jeziorka przepełniły się wo­
dami.

I tak klimat stoi dziś „kością w gardle“ wszystkim.
W kraju naszym powiał nagle prąd emigracyjny, tra ­

piący od dawna zabór pruski. Nasamprzód żydzi zaczęli 
opuszczać miasteczka; wydało się to rzeczą naturalną, bo 
przepełnienie zazwyczaj wywołuje wylew; że miasteczka 
nasze są przepełnione żywiołem żydowskim, temu nikt nie 
zaprzeczy. Objaw ten przyjęty został nawet z pewną ra­
dością serc, ale wkrótce rzemieślnicy polscy i lud rolniczy 
zaczęli odpływać za morza. Prawdopodobnie agenci zacho­
dni rozszerzyli swą działalność poza kordon, bo że się tu 
kręcą, dostarczają tak zwanych „szifkart,“ udzielają obja­
śnień, nie szczędzą słów zachęty — to nie ulega wątpli­
wości.

Listy emigrantów zachęcają krewnych i znajomych 
do podobnej wędrówki. Bądź co bądź, w Ameryce jeszcze 
o zarobek drogopłatny nietrudno, a nasz ludek, niepopsuty 
wielkością płacy za pracę, wpada w podziw, usłyszawszy 
o dziesięciu talarach płacy na miesiąc dla zwykłego pa­
robka obok jedzenia, o którem się wędrowcy wyrażają 
tak: „wy tego w niedzielę nie jadacie, co my tu jemy 
w piątek.“ Jeśli się skarżą na cośkolwiek, to tylko na 
tęschnotę za krajem, za swoimi.

Daremnie pisma ludowe chcą przerazić umysły sensa- 
cjjnemi opowieściami o nędzy, spotykającej emigrantów 
w Ameryce, gdy rzeczywistość przeczy temu. Zresztą dzie­

limy los całej Europy, dostarczającej wychodźców nowemu 
światu, gdyby naprawdę nędza czekała przybyszów, czyżby 
wychodźtwo utrzymywało się tak długo, tak powszechnie?

Jeden rys odróżnia mocno Polaków.z Królestwa od 
Poznańczyków; tym rysem jest pochopność do pióra, 
Kiedy „Dom polski“ zaprasza wciąż w gościnne progi swe 
korespondentów i współpracowników, a mimo usiłowań 
licznej gromadki zebrać nie może, jeden z tygodników 
warszawskich ogłosił, że za opłatą dwóch kopiejek od 
wiersza, w y p ł a c a n ą  p r z e z  p i s a r z y ,  będzie druko­
wał przeselane artykuły zwyczajnych śmiertelników pra­
gnących wypowiedzieć swe myśli i sądy o rzeczach publi­
cznie i znalazł mnóstwo kandydatów', a pismo ożywiło się 
niezmiernie! Ktoś rozpisał się o Ochorowiczu i jego me­
todzie, inny wypowiedział, co mu na sercu leżało, o dzi- 
siajszych prądach filozoficznych i o ideałach społecznych. 
Ktoś inny ujmował się za chłopcami cukierniczymi, którzy 
nie znają niedzieli, świąt i t. d.

Jest to objaw bardzo pomyślny, świadczy bowiem, że 
ludzie myślą, że zajmują się życiem społecznem, nie za­
mykając się wyłącznie w ciasnych granicach spraw oso­
bistych.

Pismem, które wpadło na ówr szczęśliwy pomysł, jest 
„Tygodnik powszechny.“

Bezmyślność i lenistwo duchowe zgubiły nas i gubią 
dziś jeszcze. Chrońmy się tych przywar, jako głównych 
sprawców naszych nieszczęść.

W ostatnich szasach posłyszeliśmy o sprzedaży na 
kolonie niemieckie jednego z ładniejszych majątków, zo­
stającego od 400 lat w tej samej rodzinie. Porażeni tą 
wieścią — na zapytanie, jaka przyczyna przywiodła wła­
ściciela do takiej okropnej konieczności, usłyszeliśmy od­
powiedź krótką: „gra w karty!“

Czyż to nie jest szczytem bezmyślności?
Nieszczęście rośnie i rośnie w olbrzymią górę, a my 

oswajamy się już z niem, przywykamy do sromu, jaki spada 
z bezradności naszej na cały naród. Czyż to nie jest bez­
myślnością bez g ran ic? ...

Najważniejszą sprawą jest obecnie jakiśkolwiek ruch 
„Banku ziemskiego“ w Poznaniu. Ale czy przebudził się 
on, „aby westchnąć i wnet znowu uśnie?“ — Panowie! 
pamiętajcie, że tu nie chodzi o „marzącą o szczęściu na­
rzeczoną“ — ale o m a t k ę ,  leżącą na śmiertelnej pościeli!

Wiele można było w Wielkopolsce zdziałać przy do­
brej woli, przy energii i solidarności narodu, a dotąd nic 
się nie zdziałało! . . .  Smutną to kartę zapisują dzieje 
obecne! . . .

Korespondent z Poznania do gazety „Wieku“ pisał 
niedawno tak: „możemy wraz z ewangelicznym parality­
kiem, leżącym nad sadzawką Siloe, powiedzieć: dotąd nie 
znaleźliśmy człowieka, któryby nas uratował. Czyż zjawi 
się Chrystus?“. .. Gdyby bank był dawał niejakie oznaki 
życia, niejedni w nadziei ratunku, byliby się trzymali je­
szcze przy ziemi, ale gdy wszystkie promyki nadziei gasną, 
robi się w duszach ciemno... a w ciemnościach jakże ła- 
two zbłądzić! . ..

Panowie, pomnijcie, że potomność wasza sądzić was 
będzie! A. M.

Ze wsi, 30 lipca.
Coż tu pisać ze wsi w miesiącu lipcu? Pogoda od 

kilku dni dosyć sprzyja, prace żniwne chyżo postępują, 
panowie gospodarze sprzątają plony całorocznych trudów, 
roztrząsają korzyści, rozględują się po horyzoncie niebie­
skim i wedle rezultatów własnych spostrzeżeń nastrajają 
swój szanowny humorek; studenci wyciągają zesztywniałe 
i zasiedziałe członki, kłusują na dzielnych rumakach, lub, 
zarzuciwszy strzelby przez ramie, podchodzą zrywające się 
klapiaki. A coż porabiają tak zwane „konsolacye rodzi­
cielskie?“ zapytają może Łaskawe Czytelniczki, czy pod-
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•czas pory, w której, począwszy od otaczającej nas w całej 
pełni rozkwitu, cudnej przyrody, wszystko zdaje się uży­
wać swoich sił żywotnych, nasze młode panienki zawsze 
tylko niezmordowanie paluszkami przebierają po fortepia­
nie, wyśpiewują tryle, dla zmiany książkę przerzucą, a o 
zmroku powłóczystym krokiem rozkoszują się zapachem 
róż, tajemniczym szmerem drzew, świegotem ptasząt i wi­
dokiem zachodzącego słońca?

Otóż w odpowiedzi na te pytania zachodzi pewna 
trudność; nie wiem, czy mnie przeczucie nie myli, szepce 
mi jednak, że społeczeństwo nasze ma niefortunne, choć 
może w’ części uzasadnione mniemanie o tych młodych 
osobach, uważając je tylko za eleganckie, ale bezużyteczne 
mebelki, a co gorsza, otacza je pewną źle zrozumianą, 
uprzejmą obojętnością! Darujcie mi, Szanowne Panie i po­
ważni Panowie, ale w tem dużo też winy Waszej — cze­
muż w kole rodzinnem, w liczniejszych zebraniach towa­
rzyskich, nawret i w odezwach nie wymagacie więcej od 
nich? .. nie wykluczajcie młodych tych umysłów i sił z Wa­
szego poważnego grona, zaufajcie im, a wnet otrząsną się 
z tej pozornej apatyi, obudzi się w nich chęć działania 

•choć w najciaśniejszym obrębie ich wiejskiego zacisza, 
i przyniosą wam hojną ręką, co tylko gorące serce polskie 
dać umie i może! Sam miesiąc lipiec nastręcza naszym 
młodym paniom całe pasma miłych zatrudnień, na których 
czele stawiam zajęcie się biedną dziatwę poznańską, którą 
Szan. redaktor „D/iennika pozn.“ tak gorliwie każdego 
roku podczas wakacyi wyseła na wiejskie, świeże powietrze. 
Nie przeczę, że nie jest łatwem zadaniem opiekować się 
obcemi dziećmi różnych usposobień i różnego wychowania, 
są  to jednak skrupuły i obawy, którym z najspokojniejszem 
sumieniem zadosyć uczynić można, a śmiem to twierdzić 
z własnego doświadczenia. Otoczmy tę naszę biedną, pol­
ską dziatwę od pierwszej chwili przyjęcia ją w dom serde­
cznością, a dla uniknienia małych niegrzeczności i niepo­
słuszeństwa, wynikających najczęściej z bezczynności, ob­
myślmy im pewien stały plan łatwych i swobodnych zajęć, 
których wiejskie gospodarstwo i ogród tyle chwilowo do­
starczają, okazujmy im trochę troskliwości, życzliwości, roz­
mawiając z niemi o ich rodzicach, rodzeństwie, a odpłacą 
się nam szczerem sercem, prawdziwem dziecięcem przywią­
zaniem. Nagrodą będzie nam nadto radość ich wesołych, 
zdrowych twarzyczek i to najwyższe szczęście na ziemi, 
płynące z poczucia spełnionego obowiązku! — A coż tu 
dopiero wspominać o tej rozkoszy wewnętrznej, której do­
znamy, gdy poświęcimy im codziennie małą godzinkę na 
naukę zaniedbanego w szkołach języka ojczystego! Wspom­
nienie użytecznie i mile spędzonych wakacyi na wsi to­
warzyszy tej poczciwej naszej dziatwie na szkolnych ławach 
przez cały, długi rok!. . .  do zeszytów', polskim textem 
zapisanych, zaglądają jak do zakazanych, największych 
skarbów swoich, a zasiane w ich małych serduszkach szla­
chetne uczucia zdołają obalić i zniweczyć niejedne później­
sze złe i szkodliwe wpływy. To też w roku przyszłym nie 
dozw'ólci°, wielkopolskie panienki, aby staropolska gościn­
ność, która po wszystkie czasy cnotą naszą być powinna, 
zasłużyła na najmniejszy zarzut, że dla jakiejś osobistej 
wygody nie chcemy, czy nie umiemy ugościć biednej na­
szej dziatwy! Zapewne nietrudno zrazu będzie wyprosić 
u Waszych matek rozporządzenie jednym pokoikiem przez 
cztery tygodnie wielkich wakacyi, a doznacie bez wątpienia 
wiele cliwdl miłych i tego błogiego uczucia, jakiego doznaje 
się zawsze po spełnieniu miłosiernego uczynku względem 
bliźniego.

W ielkopolanka.)

*) Pow yższą korespondencyą—jakkolw iek nieco spóźnioną 
i bezim iennie nam  nadesłaną  — w y j ą t k o w o  zamieszczamy, 
poniew aż trak tu je  o przedmiocie, k tó ry  w ostatn im  czasie zaj­
m ow ał żywo w szystk ie  na  dolę ubogiej polskiej dziatw y nie­
obo ję tne  serca i um ysły, a dalej poniew aż je s t to dotychczas 
p ierw szy głos, p ierw szy  lis t z prow incyi, nadesłany  ,.Domowi 
polskiem u“, k tó ryby  tak  chętnie w każdym  num erze zam ieszczał 
podobne lis ty  naszych  W ielkopolanek, trak tu jące  o jakiejbądź

O brazek  z podróży
ułożył

hrabia Wawrzyniec Benzelstierna E m estim

(Ciąg dalszy.)

Rozliczne dochodziły wieści — rozszerzały gawędy, 
obwiniano starca o wiarołomstwo — o zdradę; mówio­
no nawet, że możne to jakieś książę zamiast okupu, 
wyprawą spłynie orężną. Stawiono przed sądem branki o cu- 
downem licu i anielskiej postawie.

Przeświadczeni, że stary ojciec na łup zostawił dziew­
częta, aby się sam uwolnić i nie pomyśli już nawet o wy­
górowanym okupie — postanowili zbójcy samowolnie roz­
rządzić losem osierociałych.

Ujęci niewymownym czarem i wyjątkową pięknością 
dziewek — zapragnęli przywłaszczyć je sobie. Młodzież 
wystąpiła w szranki, dobijając się o ich rękę, ale krasawice 
ze wzgardą i dumą odepchnęły tych wielbicieli natrętnych, 
na śmierć i męki raczej gotowe. Daremnie o cierpliwość 
błagały, powrót ojca, lub kogoś z rodziny z niezachwianą 
wiarą zapowiadając. Nie pomogły zaklęcia, ni przysięgi. 
Mistrz rozgniewany uporem i wzgardą, z jaką obrażono 
jego mołojców, obmyślił sposób przełamania tej dumy. 
Zapadł więc wreszcie nieodzowny już wyrok, że skoro tak 
wierzą w rycerskie słowo ojcowskie i zapewniają powrót ro­
dzica, z kolei nań będą na szczycie wieży o głodzie oczekiwa­
ły — aby jedna po drugiej, w dalekie patrząc się morze, miały 
czas do namysłu męża wybierać w drużynie, albo-li głodną 
śmiercią umierać. Zamknięto na szczycie baszty Kanne. 
Odosobniona najstarsza długie tam przepędziła tygodnie, 
modląc się i płacząc samotnie, a kiedy tęschną pieśń za­
nuciła, wtórowały jej siostry zdaleka. Czem żyła, niewia­
domo, nikt jej tam nie donosił żywności i baszta była 
zamknięta.

Wedle sagi — na baszcie Karinę wieńcem otaczały 
mewy, jakoby wieści z morza przynosząc i żywiąc biedną 
w niewoli. Zbójcy nie rozumieli cudu, a słysząc pieśń 
i modlitwę codzienną, o czary pomawiali Karin?, a gdy 
nie było końca, upartą a niedającą się umorzyć dziewkę 
na łódź zabrawszy, w szerokie morze rzucili.

Po nieszczęśliwej Karinie nastąpiła Maja i zamknięta 
na wieży przesiedziała znów kilka tygodni. Żywiły ją 
mewy, białym otaczając wieńcem — znów w morze wywie­
ziono dziewicę, a na jej miejscu najmłodszą osadzono Beatę, 
która, jak białe ptaszę, rozpaczliwie ojca na wierzchu wie­
ży oczekiwała. I tej już wreszcie nie stało. Trzy czaro­
wnice w morskiej spłynęły topieli — a na pustym zrębie 
wieżycy milczące trzy mewy siadły —• trzy duchy białe — 
na ojca z dali czekając.

Daleko! daleko! by ptaszę wodne, na niebieskiem 
morzu ukazał się żagiel biały, spiesząc na gotlandzkie 
brzegi.

w ażniejszej, ogól obchodzącej sprawie, o w s z y s t k i e m ,  co 
nam  w szystkim  razem  i każdem u z osobna na  sercu  leży.

Sz. bezimienną „W ielkopolankę“ zaś prosim y serd eczn ie , 
aby  nas jak  najw cześniej znów świeżym  obdarzyła listem , ale 
ju ż  n i e  b e z i m i e n n y m ,  bo — jakeśm y  to ju ż  w ielokrotnie 
ośw iadczali — anonim ów z zasady nie zam ieszczam y; redakeya 
m usi znać sw ych korespondentów , k tórych  im iona przecież — 
w  razie zastrzeżenia — w  ścisłej zachow uje tajem nicy. Niech 
sobie Łaskaw a P an i przeczyta w  dzisiejszym  num erze ,.Domu“ 
cenną wielce dla redakcyi naszej uw agę sz. korespondentki 
zpoza kordonu, dotyczącą sm utnych u nas stosunków  literackich, 
a może będzie to tem  silniejszym  dla P an i m otorem  do nad- 
selan ia  nam  częściej ,.L istów  ze w si“, i może w  ślad „W ielko- 
polanki“ pójdą inne Je j siostrzyce, a „Dom polski“ ożywi się 
i zdobędzie sobie z w iększą liczbą piszących jednocześnie po­
w ażniejszą liczbę czytających. (P . R.)
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I w jednej chwili na spokojnem morzu trzy srebrne 
zaszumiały fale — a po sinej spiesząc topieli, okrążyły 
okręt, łagodnie nim kołysząc.

I w jednej chwili trzy białe mewy z ponurej uleciały 
wieżycy — zatrzepotały skrzydłami, a okrążywszy ją lo­
tnym wieńcem, w stronę kołysanego uleciały okrętu. Przy­
bywał stary ojciec, trudami i przeszkodami podróży zła­
many, z bijącem sercem o los swych dzieci się dopytując. 
A u nóg starca — tam na okręcie — trzy białe się ułożyły 
ptaszyny, nie odstępując i towarzysząc mu do Gotlandyi 
brzegu.

Stanął przed miastem i wylądował niespodziewany 
już rycerz, z okupem do mistrza niespokojnie się dobijając.

Przyjęto gościa-rycerza obliczem ponurem, a że nie 
było możności rozprawić się z nim inaczej — ani się wy­
rzec okupu — postanowiono korzystać z łupów'. Zabrano 
skarby i oświadczono nieszczęśliwemu, że jego dziew'ki za- 
stawne, którym nie dotrzymał zobowiązania, za krnąbrność 
i czary zasłużoną już odebrały karę — że je z niewoli 
pusżczono wolne na morze — a wiarołomca w podziemiach 
dokończyć może żywota. W rozpaczy ojciec, przekląwszy 
zamek na wieczne czasy, odprowadzony został w podzie­
mia, gdzie wylupiono mu oczy i śmiercią zamarł głodową.

Trzy białe mewy nie odstąpiły zamku i z wieków' 
w wieki trzy duchy białe na straży ojcowego grobowca 
na wieży stoją, a lud powtarza to w dobrej wierze, i po­
wiadają rybacy, że dopókąd choć jedna z zamku pozosta­
nie cegiełka,

B iałe m ew y na  niej siędą 
I  pilnow ać grobu będą,
A gdy ru iny  te  zaginą,
To ptaszyny  w górę sp łyną 
\  gw iazdam i na  b łęk icie  
Świecić będą w  niebios szczycie,
Te cudowne trzy  siostrzyce,
T rzy dziew częta — krasaw ice!

I I .
Wysby, ta stara stannica morska, która w żałobnej 

szacie ruiny o dawno minionej przeszłości marzy i w sta­
rych wieżyc historycznym dyademie klejnoty przechowuje 
wspomnienia — bogactwem legend i sagi gminnej, marzeniem 
i wspomnieniami z wieków nas w wieki prowadząc, zajmu- 
jącem jest dla myślącego wędrowca widzeniem. Sen to 
na jawie i fantastyczne nad błękitnego Bałtyku wybrzeżem 
marzenie, któremu wtórują srebrzystej fali rozkołysane 
organy morza!

Takich legend i poetycznych obrazów sagi, których 
zacytowałem kilka, z bogatej skarbnicy fantazyi ludowej 
pojedyńcze perełki wydobywając, jest tu bez liku, a jedne 
piękniejsze i oryginalniejsze otl drugich, przemawiają do 
serca i wyobraźni, bo każda z tych sag i legend rzeczy­
wistym jest poematem! Każdy tu niemal zakątek — ster­
cząca w górę wieżyca — każdy zrąb muru — świątynia 
pańska w ruinie — niedowalone starego zamku mury-upiory- 
prastare gmachy miejskie, zapadłe w ziemie krużganki 
i echem odzywające się z głębi korytarze i krypty pod­
ziemne — wszystko to wieńcem sagi ubrane i harmonią fanta­
zyi rozkołysane, śpiewa nam pieśń przeszłości, jaka wi­
dzeniem się tu unosi nad tą  kamiennych gruzów' mogiłą, 
która milcząca przed nami stoi, otoczona zielenią i gwa­
rem dzisiajszego życia i ruchu odrodzonej stolicy Gotlandu.

Dawne dziedziny starego zamczyska, które tam w lo­
tnych ptaszyn koronie pod fantastyczną strażą trzech du­
chów' dziewiczych krwawe widma przeszłości przypominają, 
równie jak czasu tego dawno ubiegłe lata zmienione są 
dzisiaj do niepoznania. Dziś miejsce to, otaczające ten 
zrąb zamkowy, jest ogrodem obszernym, „ p a l i s a d a  mi “ 
zwanym i przestronną plantacyą morwową, punktem zbor­
nym i ulubi onem miejscem spaceru zebranych gości kąpie­
lowych, którzy tu licznie z S z w e c y i i F  i n 1 a n d y i 
zjeżdżają, odosobnioną wyspę zaludniając corocznie.

(C iąg dalszy nastąpi.)

LISTY
Narcyzy Żmichowskiej do H a n n y  M oraczew skiej,

24 kwietnia 1864.
V II .

Zapewne już Ci Tekla doniosła, że nas tutaj niespo­
dzianie na parę dni odwiedziła, — szkoda, gdyby trochę 
pierwiej, toby jej się Warszawa świetniej zaprezentowała —  
lecz nieszczęściem trafiła po przegranej b i t w i e  — tylko 
bitwie, moja Bianeczko, wojna jeszcze nierozstrzygnięta 
i nieskończona. Przez cały czas pobytu, od poniedziałku 
do środy wieczorem, ani razu nie posprzeczałyśmy się z 
sobą, tylko ona się zachmurzyła na mnie za to, że jej 
zdarłam illuzye co do Pana Andrzeja, do komitetu, w którym 
Kurc zasiada i do studentów, którzy się nie chcą uczyć, 
więc z przyjemnością rolę manifestarzy ulicznych odgrywają; 
wymawiała nam , czemu tego w gazetach nie piszemy, a to 
jest właśnie zakulisowy sekret, człowiek radby go sam przed 
sobą w' ziemi zakopał. Co do mnie, ja się znów podąsałam 
na Teklę za to, że mię koniecznie leczyć chciała — obmy­
śliła tu dla mnie ze cztery wielkie, różno gatunkowe ku- 
racye, a z piętnaście paliatywów, skończyło się na tern, że 
mi nawet jakieś proszki u panny Ludwiki zostawiła i to 
mię ledwm do rozpaczy nie przyprowadziło, a dowiedziałam 
się w chwili pożegnania, chwila stracona, kiedy ja  właśnie 
od niepamiętnego czasu niczyjemu przyjazdowi tak się nie 
ucieszyłam, jak właśnie przyjazdowi Tekli i dawno już „nie 
czułam,“ że tak kogoś kocham, jak ją teraz kochałam. — 
No, jeszcze rzecz do wynagrodzenia, mamy się przecież 
spotkać wr maju na pielgrzymce częstochowskiej — a wr 
maju i Bianeczka obiecała przyjechać, gdyby to!... Rozpi- 
sałain się o różnych moich osobistych interesach — mnie 
zaś tę okazyą dla tego jedynie dostarczono, żeby na twoje 
ręce innym ludziom coś donieść, wyraźnie tedy żywię się 
groszem publicznym, brzydka rzecz, mogłabym wprawdzie 
ilością zapisanego papieru nadużycie moje wynagrodzić, 
lecz mi konieczność pospiechu zapowiedziano — tern jedy­
nie uspokajam własne sumienie, że nie ma znowu tak wiele 
do powiedzenia. Teroryzm i teroryzm - Gorczaków pró­
żno wydaje do żołnierstwa odezwy, „że już dosyć dowodów 
męztwa złożyli, że ich naczelstwo znajet szto oni heroe“ 
nic nie pomaga, co dzień słychać o jakim zegarku porwa­
nym, lub pugilaresie wyciągniętym — zegarek po rosyjsku 
nazywa się traur (żałoba) — a pugilares w języku oficer­
skim rewolwer. Pan sfinxowy Wielopolski, od którego na 
złe czy na dobre wielkich rozumnych rzeczy oczekiwano, 
coś między Wallenrodem a Cawurem, (wyobraźnia tak lubi 
przez mikroskop patrzyć) Wielopolski spadł w znaczeniu 
na rolę zamkowego policyanta! Myśleliśmy, że przynajmniej 
wszelką repressyjną szarpaninę Gorczakowi i jego solda- 
tom zostawi, ukaz jego o śpiewutch kościelnych i z tej go 
odarł powagi. Kto się o takie drobnostki z kobietami 
i studentami kłócić zaczyna, ten nie wysoko, choćby w 
zbrodni, nie wysoko urośnie. Po zakazie we wszystkich, 
kościołach śpiewano; „Boże, coś Polskę,“ i teraz codziennie 
śpiewają, albo kilku malców' w tłum się rozsypie, albo kilka 
kobiet wyjdzie naprzód, klęknie przed ołtarzem i pierwszą 
zwrotkę zaintonuje; z każdym wierszem coraz więcej gło­
sów' się łączy. „Przed Twe ołtarze“ już wszyscy razem z 
płaczem, jękiem głośno krzyczą, i chwytajże tu przestęp­
ców'. Nietylko Warszawę i miasteczka chcą w tych rewTo- 
lucyach śpiewanych powstrzymać, do Lublina aż kilka ar­
mat posłano, nie wiem, co poślą do Kawy. Raw'a desty- 
tuowała swrego burmistrza, który ją okradał, Tierbacha, 
trzeba ci wiedzieć, że ten, co zdradził Karola lewita także 
się Tierbachem nazywał, czy on właśnie? W ogóle miej­
ska ludność całego kraju nic nie ma sobie do wTyrzucenia,
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•w Łodzi tylko Niemcy wytłomaczyli sobie, że to jest do­
skonała do rabunku pora i coś dramatycznego odegrali, nie 
•dopytywałam jednak o bliższe szczegóły. Dzisiaj dla nas 
chłopi są najważniejszą kwestyą, loterya nierozegrana, 
komu wielki los padnie, czy djabłu, czy Panu Bogu.- Z je­
dnej okolicy ktoś przyjedzie: „Ha! źle, słychać, buntują się 
■odmawiają pańszczyzny.” Z drugiej okolicy kto inny się 
zjawi: „Jak to można lud nasz święty, lud nasz poczciwy
0 chęć do takiej narodowej zbrodni posądzać!..“ jeszcze 
znów w innych stronach, gdzie były nieporozumienia, zgoda 
następuje. Pan Adam Roztworowski z Tykocina, gdzie 
pomnik Czarneckiego stoi, jak mu się chłopi burzyć zaczęli, 
tak daleko uciekł, że aż się podobno w Dreźnie oparł, inni 
przecież na jego mie scu sprawę załatwili bez pomocy woj­
ska i wiem, że już do niego sami włościanie deputacyą 
wyprawiali, żeby tylko wracał spokojnie. Trzeba przyznać, 
że obywatele, jak na obywateli, poczciwie się sprawiają. 
Uchwalili pomiędzy sobą, aby pod żadnym pozorem siły 
wojskowej przy zatargach z chłopami nie używać, że to 
Moskalom do gustu nie przypada, więc gdzie usłyszą o ja­
kich niesnaskach, sami zaraz wpadają i śledztwo ciągną, 
tak zrobili panu Wężykowi z Podlaskiego. Pan Wężyk 
zaprosił ich na śniadanie, uroczyście zaprzeczył wszelkim 
buntom i z kwitkiem wszystkich odprawił. Służba, przy­
tomna rozmowom, przeniosła je do kuchni, z kuchni doszły 
na wieś i chłopi sami się stawili, prosząc o zgodę. Stani­
sławowi Zamojskiemu w Maciejowicach także wymówili 
pańszczyznę, on ich prosił, żeby za najem przychodzili i tak 
też się stało, w ogóle jedni gorliwiej, drudzy opieszałej, 
wszyscy jednak trzymają się w tej sprawie i spieszą z u- 
właszczeniem i odtrącają pokusę kozackiej pomocy, tylko 
-w dobrach magnatów, za granicą bawiących, najgorzej. 0- 
pinogóra Zyg. Krasińskiego wypowiedziała posłuszeństwo
1 w żadne układy nie chce wchodzić, wszystkiego od rządu 
czekając;- pono już opiekun P Ludwik przyjechał. Do Mię­
dzy rzy ca pani Augustowej Potockiej kilka dni temu oddział 
wojska z Białej wysłano. Pan ^Frankowski z Chliwek za­
prosił także przeciw swoim obce bagnety i knuty, zresztą 
nie słyszałam, żeby się więcej tego rodzaju zbrodniarzy zna­
lazło, może jest wielu skrycie wzdychających, lecz opinia 
na wodzy trzyma.

P o s t s c r i p t u m .  Wszyscy prawie kulami ranni 
czy po domach, czy po szpitalach umierają, lud jest prze­
konany, że kule były zatrute, a tymczasem były stożkowate, 
tylko legendy wzbierają, są tacy, co pod przysięgą twierdzą 
i w d. 8 t. m. widzieli Matkę Boską w krwawej szacie 
nad miastem płaczącą. Jeden znów dziad chodzi po wsiach 
i rozpowiada, że go Matka Boska w nocy za palec ścisnęła, 
a rzeczywiście ma serdeczny palec zbielały, potem kazała 
mu iść między chłopów i grozić, że „dopiero im da, jeśli 
na pierwsze zawołanie panów z kosami przeciw Moskalom 
nie staną; no pewno bieda im będzie.“ Takie historye wię­
ksze robią wrażenie, niż najpoczciwiej przedstawiana pra­
wda. Ach! ci ludzie! ci ludzie, co tu sobie obiecywać, kiedy 
im do dobrego nawet kłamstwa jeszcze trzeba.

KRYTYCZNY POGLĄD .

na sztuczne pożywki dla niemowląt i dzieci,
napisał

Dr, Józef Koszntski.

(C iąg dalszy. — Zob. Nr. 22.)

Śledząc od dwudziestu przeszło lat bezustannie i do­
chodząc wartości owych licznych, powyżej tylko w części

wspomnianych *) „zastępców pokarmu matki,“ zawsze mie­
liśmy na uwadze wyszukanie takiego sztucznego wyrobu, 
który obok pożywienia, w danym razie mógłby służyć i za 
środek leczniczy dla niemowląt i dzieci. W zadaniu tern 
i konieczności jego rozwiązania utwierdziły mnie następnie 
jeszcze słowa prof. Soltmanna (które raz już przytoczyliśmy 
zob. Nr. 1 strona 8.) „Kto dzieci chce leczyć, ten przede 
wszystkiem musi umieć je żywić. Pożywienie jest przewa­
żnie i środkiem leczniczym dla dzieci, a środki lecznicze 
pożywieniem i t. d.“

Z prawdziwem zadowolnieniem i radością udało nam 
się w roku bieżącym wykryć taką pożywkę sztuczną, w oce­
nionej tak korzystnie przez chemików różnych narodowości 
i zapraszająco przedstawionej przez nich mące chemika 
Neavego. Mąka ta czyli raczej polewka z niej zgotowana, 
jak to następnie przedstawimy, niezwykłe oddała mi usługi 
obok środków aptecznych w leczeniu cierpień przewodu 
pokarmowego i choleryny niemowląt i dzieci, jak zwykle, 
i w roku bieżącym na większe rozmiary w miesiącach 
letnich tu panujących**.)

Mąka Neavego, w stanie surowym na język nasypana, 
daje smak bardzo miły, przyjemny, a szybko i łatwo przy 
pomocy śliny się rozpuszcza. Ugotowana i odpowiednio 
doprawiona, nietylko niemowlętom i dzieciom, które ją 
bardzo chętnie przyjmują (i to nawet wtenczas, gdy wszy­
stko inne jest im wstrętnem!) służyć może za miłe i łatwo 
strawne pożywienie, ale nawet i wybrednych rekonwelscen- 
tów i osoby starsze, osłabione zadowolić powinna.

Gotowanie odpowiednie tej mąki gra tu, zdaniem na- 
szem, bardzo ważną rolę. Chemicy, a nawet i prof Fre- 
zenius, pomimo, iż rzecz tę wyraźnie uwzględnili, czas go­
towania jej za krótko przecież oznaczają. Polewka z tej 
mąki nie nabiera jeszcze po sześciu minutach gotowania 
owego prawdziwie miłego smaku, jaki sobie zdobywa po 
'/.i godzinnem pozostawaniu na wolnym ogniu, wśród pra­
wie bezustannego mieszania. Łyżka stołowa mąki, w trzech 
łyżkach zimnej wody dokładnie rozczyniona, w garnuszku 
gotującej się wody (około 200,0 gramów zawierającym), 
gotowana przez kwadrans, daje po dolaniu pewnej ilości 
mleka i dodatku soli kuchennej b a r d z o  s m a c z n ą  po ­
l e w k ę ,  k t ó r ą  s t a r s z e  n i e m o w l ę t a  i d z i e c i ,  
u l e g a j ą c e  c i e r p i e n i o m  p r z e w o d u  p o k a r ­
m o w e g o ,  c h ę t n i e p r z y j m u j ą  i l e p i e j  t r a w i ą  
o d  k l e j k ó w  z k a s z y  j ę c z m i e n n e j  i p e r ł o w e j ,  
n a w e t  z w i e l k ą  t r o s k l i w o ś c i ą  p r z y r z ą d z a ­
n y  c h.

Jeśli polewka ta służyć ma dla dzieci zresztą zdrowych, 
tylko osłabionych, lub dla rekonwalescentów za pożywienie, 
natenczas gotować ją można (po rozczynieniu w trzech 
łyżkach zimnej wody) w samem mleku i następnie osło­
dzić, lub osolić, odpowiednio do woli i przyzwyczajenia 
konsumentów.

Podczas ząbkowania, przy skłonności do rozwolnień 
i nieznoszeniu czystego mleka, pokarmu matki, lub żywi­
cielki, polewka ta z korzyścią użytą być także może. 
I nadal, w odstępach wolnych od wyrzynania się ząbków, 
podawać ją polecamy niemowl-Ąom obok rosołków, mięsa 
skrobanego, sucharków itd. p r z e z  c z a s  p e w i e n .

Polewka Neavego, na mleku zgotowana, zwłaszcza z do­
datkiem soli i cukru, obok bułki, lub chleba, służyć winna 
przez lat kilka nawet i dzieciom starszym za zdrowe po­
żywienie rano i wieczorem, z a w i e r a  b o w i e m  l e k k o

*) Is tn ie ją  jesezze rozliczne inne w yroby : Savory et 
Moore food for infants and invalids, G iffey 'a lacteous farina, 
M aizena, Z ealenta, H orlick’food, Im peria l Granum, F ougera’s 
nährendes N ahrungsm ittel, P a rm en tie r’s N ährpulver, H arten- 
ste in’s e t Comp. Legum inoseupulver (Protcia-M ehl), R evalen tia  
arab ira . Timpeo K raftgruss, D r. N. G-eber’s-Mehl.

**) Celem u łatw ienia rozpow szechnienia tego  w yrobu n a  
Niemcy, A ustryą, W ęgry, Polskę, H ollandyą. B elgią itd. otwo­
rzył J . R. Neave et Compi, sk ład  g łów ny w  H am burgu  i po­
w ierzył kierow nictw o jeg o  p. W . O. Knoop. (H am burg. Bei 8 t. 
A nnen N. 5. p.
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s t r a w n e  b i a ł k a n y, t r o c h ę  m n i e j  t ł u s z c z u ,  
w i ę c e j  w ę g 1 a n ó w i p r a \T1 e t y 1 e s o l i ,  co  ów 
p i e r  w o w z ó r  p o ż y w i e n i a ,  p o k a r  m m a t ki.

Nim zakończymy nasz pogląd krytyczny na sztuczne 
pożywki dla niemowląt i dzieci, w świat daleki wysełane, 
uważamy sobie za obowiązek wspomnieć jeszcze o kilku 
wyrobach, w postaci sucharków w handlu się pojawiają­
cych, które przecież przeważnie lecznicze mają tylko cele 
na oku — i dopiero u dzieci starszych, zwłaszcza słabowi­
tych, do krzywicy (rachitis) t. n. angielskiej choroby skłon­
nych, zołzowatych (skrofulicznych) tylko użytemi być 
mogą.

Występują tu do walki wyroby piekarza H. O. Opel 
z Lipska, fabrykanta Gericke z Potsdamu, H. Schmidta 
(t. n. Arrow-Root Kinderzwiebacke), Karola Petzolt (Stol- 
berg am Harz), Carne pura Bisąuits, przez Stutzera w Bonn 
polecane i inne.

Dr. Baginsky ceni wyroby Opla i Gerikego bardzo 
wysoko i poleca użycie ich u niemowląt starszych —- 
pierwszy rok życia kończących.

I nam oddawały sucharki Opla z Lipska, (których 
sposób wyrabiania osobiście w piekarni jego w roku ze­
szłym zbadać mieliśmy sposobność) — w wspomnianych 
powyżej cierpieniach dzieci bardzo dobre usługi, i stano­
wią wyrób smaczny, pożywny, trwały — a nawet stosun­
kowo tani.

(C iąg dalszy nastąp i).

Wiadomości naukowe, artystyczne i rozmaitości,
\ a j i io w s /.i' i i i  odkryciem na polu elektryczności 

jest tak zwany telektroskop. Czem dla słuchu jest telefon, 
przenoszący dźwięki i głosy w odległe przestrzenie, tern 
odtąd dla wzroku będzie telektroskop, przenoszący za po­
mocą tej potężnej i cudownej siły, zwanej elektrycznością, 
równie w dalekie przestrzenie miłe nam i pożądane obrazy.

Wprawdzie już aparat, zwany teleskopem, pozwalał 
wzrokowi ziemskiemu dalekie odbywać wędrówki, ale tylko 
w prostym kierunku i gdy w tej prostej linii żadna nie­
przezroczysta nie stawała mu przeszkoda, tymczasem telek­
troskop znosi wszelkie przeszkody i przyjmuje każdy kie­
runek. I tak np. za jego pomocą można będzie widzieć 
o wiele mil oddaloną od nas osobę, z którą jednocześnie 
rozmawiać możemy przez telefon. Aparat, w mowie bę­
dący, nie stoi jeszcze obecnie na najwyższym stopniu udo­
skonalenia, ale spodziewać się można, iż w niedalekiej 
przyszłości zachodzące przy nim niedokładności usunięte 
zostaną.

Właściwym wynalazcą telektroskopu jest Keri z Bo­
stonu, który już r. 1880 odkrył sposób przesełania pro­
mieni światła za pomocą elektryczności. Wynalazek ten 
przyjęto wówczas z pewnem niezaufaniem i niedowierza­
niem, jednakże go opatentowano; dopiero przed kilku mie­
siącami, gdy się ukazał fotofon Bella, przesełający dźwięki 
za pośrednictwem promieni światła, zwrócono baczniejszą 
uwagę na aparat Keriego. W ostatnich czasach telektro­
skop Keriego — jakkolwiek nie może jeszcze zadowolić 
wszelkich wymagań — został znacznie udoskonalonym przez 
firmę Nipków w Berlinie.

W  „sa lon ie*4 warszawskim zwraca obecnie po­
wszechną uwagę najnowsze płótno pana A l e x a n d r a  
G i e r y m s k i e g o :  „Żydzi modlący się nad Wisłą

w święto Trąbek.“ Ma to być dzieło znakomite w swoim 
rodzaju, zachwycające znawców i miłośników sztuki plastyką,, 
realizmem, prawdą w każdym szczególe i wspaniałym ko­
lorytem. Przedstawiona jest chwila po zachodzie słońca 
w wieczór letni, pogodny. Na W’iśle stoją ładowne ber- 
linki, tratwy i lodzie; na piaszczystym brzegu zieleni się 
trochę murawy, widać grupę drzew, ubogie domki, w głę­
bi stoki cytadeli i most żelazny z dymiącą lokomotywą. 
Przy ognisku stoi kilku flisaków, na brzegu około dwudzie­
stu żydów brodatych, obdartych, w czapkach, niektórzy 
z nich, zwróceni ku wschodowi, modlą się gorąco. W dali 
widnieje gromadka kobiet. Obraz p. Gierymskiego wywo­
ła ł w kilku czasopismach warszawskich krytyczną polemikę, 
mianowicie w „Kuryerze codziennym“ między B o l e ­
s ł a w e m  P r u s e m  a J u l i a n e m  M a s z y ń s k i m. 
W „Bluszczu“ M a r y a n G a w a l e w i c z  obszerniejszą 
zrobił o nim wzmiankę.

W  izbarli p a rlam en tu  belgijskiego przedmiotem 
żywych rozpraw był w ostatnim czasie h y p n o t y z m  
i m a g n e t y z m .  Rzecz podjęła akademia lekarska, któ­
rej członek, dr. M a i s o n, oświadczył, że wszelkie do­
świadczenia, tak hypnotyczne, jako i magnetyczne powinny 
być zakazane. Natomiast dr. L e f e b v r e  zaznaczył, że 
jakkolwiek studya i doświadczenia w tym przedmiocie są 
nieraz dla zdrowia publicznego bardzo niebezpieczne, mają 
przecież wysoką wartość d l a  n a u k i i stąd zupełnie za­
niedbać ich niepodobna, tylko rząd winien roztoczyć nad 
niemi opiekę i czuwać, aby się nie stały narzędziem wyzy­
skiwania łatwowiernych przez niepowołanych kuglarzy 
i szarlatanów.

Najobfitszą w  szlachetnych ofiarodaw ców  częścią P o l­
ski je s t  K ongresów ka. .Jedno z pism  w arszaw okich donosi, że 
zm arły  O k t a w »  i u s z  H i i c h e n  przeznaczył w  testam encie 
40,000 rub li na  budow ę gm achu ,.Tow arzystw a sztuk  pięknych,“ 
6000 rub. n a  in sty tucyą  m oralnie zaniedbanych dzieci w» W ar­
szawie, 3000 rub. na kościoł w  Bielsku, 2000 rub na  kościoł 
w  W ilnie, nadto  pozostaw ił m niejsze na  cele dobroczynne 
legaty.

Niemieckie dzienniki oceniają p ryw atny  m ajątek  serb­
skiej królow ej N atalii, na  l'/ .2 do 3 milionów rub., nie licząc 
w  to dóbr ziemskich wT B esarabii. Zarząd .’nad całym  sw ym  
m ajątkiem  pow ierzyła królowa N ata lia  pew nem u dyrektorow i 
pierw szorzędnego banku  w  W iedniu, z k tórym  odbyw a kon- 
fereneye przy każdej swej bytności w  stolicy A ustryi. K rólow a 
m a być znakom itą ekonomistką.

Wyznaczono podobno now e rozpatrzenie spraw y w zglę­
dem uniew ażnienia ak tu  sprzedaży Zakopanego Goldfingerowi. 
P re tenden tem  do kupna ma być tym  razem  znany z ofiarności,, 
a  baw iący w łaśnie w Zakopanem  p. Jerzm anow ski z Am eryki.

- ---------- .*0*,-------- ----

P r o m y k i .
W alcz o w łasnej sile, 
W yczerp cuda woli,
1 czekaj — choć boli — 
Czas leczy ran  ty le  !

D e o t y m a .

C h w a ł a  i m i ł o ś ć ! . . .  rów ne w zachw ycie, 
T a  z wieńcem , tam ta  z gw iazdą n a  s k ro n i; 
M iłość i c h w a ła ! .. Czemuż przez życie 

Tak rzadko idą dłoń w  dłoni ? . ,  . 
Czemu? — N iebiosa są zazdrosnem i!...
K toby, zaw ładłszy  królestw em  losów,
M iłość i chwralę posiadł na  ziemi,

B yłby za blizkim niebiosów.
D e o t y m a .  <
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